


CZWARTEK 


Nr 49 86-04-24 Cena 10 zł 





HARCERSKA 


Chcecie to zobaczyć? Zajrzyjcie 


na str. 5 


GAZETA 


Fot. J. Łopuszyński 





NASTOLATKÓW 


Na 
wyspie... 


Któż z nas nie zna przygód 
Robinsona Cruzoe... Ale czy 
wiecie o tym, że istnieje współ- 
czesny Robinson? Co prawda, 
nazywa się Fridrich Tekstor, ale 
mieszka na równie bezludnej 
wyspie, należącej do Filipin. 

Fridrich nie jest rozbitkiem, 
jak jego daleki poprzednik. 
Mieszkał w Monachium, był 
mechanikiem. Ale nie lubił 
miasta, ani swojej pracy. Pod- 
czas wędrówki na jachcie po 
morzach południowych zupeł- 
nie przypadkowo trafił na ma- 
leńką wyspę porosłą palmami, 
która wyglądała tak, jakby ludz- 
ka stopa nigdy tam nie stanęła. 
Właśnie tam zakotwiczył, zbu- 
dował chatę z bambusa, zasiał 
pszenicę i proso. Potem wyho- 
dował kury, które szybko się 
rozmnożyły. Mawięc jajka, mię- 
so i chleb. Ubrań prawie nie 
potrzebuje, ponieważ klimat 
jest tam gorący. Jego strojem 
jest jedynie ręcznik, który owią- 
zuje wokół bioder. 


Na wyspę Tamlagun, jak do 
tej pory, nie zawitali jeszcze lu- 
dożercy! 


Raz w miesiącu Fridrich Teks- 
tor daje sygnały świetlne. Wtedy 
z pobliskiej dużej wyspy Pawal 


„ wypływa łódka z człowiekiem, 


który kupuje od samotnego wy- 
spiarza orzechy kokosowe i jaj- 
ka, przywożąc mu jednocześnie 
— gaz, sól, książki, baterie do 
radia, jakieś lekarstwa. 

Nowy Robinson chce napisać 
książkę o swoich przygodach. 


(Gz) 


Przed dworcem PKP w Raci- 


borzu (woj. katowickie) nie- 
dawno ustawiono osobliwy 
pomnik. Jest nią „Halinka” — 
wysłużony... parowóz, przez 
wiele lat kursujący na wąskoto- 
rowej linii Racibórz-Bytom. 
Dzięki inicjatywie emerytów 
kolejowych, zrzeszonych w ko- 
le przy Dworcu PKP w Racibo- 


rzu, lokomotywę uratowano 
przed pocięciem na złom i pięk- 
nie wyremontowano. Przypo- 
mina ona 130 rocznicę urucho- 
mienia linii Racibórz-Bytom — 
a także pokazuje najmłodszym 
jak wygląda parowóz. Bo już 
niedługo urządzenie to znane 
będzie jedynie z encyklopedii 
techniki... 


A może i inne grupy entuz- 
jastów zabytkowego kolejnic- 
twa w Polsce podjęłyby racibo- 
rską inicjatywę, na własnym te- 
renie próbując uratować od 
zniszczenia zabytki naszej — nie 
tak odległej przecież - techniki? 


JÓZEF CYPEL 
Fot. Bogusław Żelazny 





ELASTOFIX PU-O —- pod tą 
tajemniczo brzmiącą nażwą kryje 
się materiał uszczelniający opraco- 
wany w Zakładzie Klejów Instytu- 
tu Chemii Przemysłowej w War- 
szawie. Obecnie jest on wdrażany 
do produkcji przemysłowej. Ma 
wiele zalet. Jest przede wszystkim 
jednoskładnikowy — utwardza się 
aż do konsystencji elastycznej gu- 
my w wyniku reakcji z... wilgocią 
zawartą w powietrzu. Wykazuje 
długotrwałą odporność na nieko- 
rzystne warunki atmosferyczne 
oraz na rozcieńczone kwasy i zasa- 
dy, odznacza się ponadto doskona- 
łymi właściwościami mechanicz- 
nymi — po utwardzeniu może osią- 
gać wydłużenie aż do 600 procent 
początkowej długości! Jest już sto- 
sowany z dobrymi rezultatami 
m.in. na statkach — do uszczelnia- 
nia pokładów ładowni, czy do pro- 
dukcji szyb zespolonych, a obecnie 
trwają badania nad możliwością za- 
stosowania go w górnictwie. Do- 
tychczas tego typu materiały spro- 
wadzaliśmy z zagranicy. 


"NIE TYLKO DLA 
BUDOWNICTWA 











Zbliżjamy się do końca 
naszej szkółki. W ostatnich 
czterech odcinkach przed- 
stawimy kolejne krótkie for- 
my szkoleniowe stylu 
Chang Quan ułożone przez 
współczesnych ekspertów 
Chińskiego Stowarzyszenia 
Wu Shu, a oparte na trady- 
cyjnych ćwiczeniach staro- 
chińskich. Są one jakby ele- 
mentarzem Wu Shu, gdyż 
zawierają w sobie liczne 
„słowa” i „sylaby”, czyli 
postawy, techniki ręczne 
i nożne, poruszanie się — 
wszystkie podstawowe 
składniki sztuki walki. 


Ćwiczenie 95 


Forma 4 


Rozpoczynamy stojąc 
z pięściami przy biodrach, 
głowa skierowana jest w le- 
wą stronę (rys. 81). Szybkim 
ruchem przenosimy ramio- 


na łukiem do góry iw prawą 
stronę. Prawa ręka kończy 
ruch wyprostowana, z dło- 
nią grzbietem do dołu, le- 
wa, ugięta w łokciu, znajdu- 
je się przed klatką piersiową 
(grzbiet dłoni wskazuje gó- 
rę). Głowa skierowana jest 
w prawą stronę, patrzymy 
na prawą dłoń. Lewą nogę 





unosimy do góry. Jest ona 
ugięta w kolanie, a stopa 
osłania prawe kolano (rys. 
82). Następny ruch to po- 
stawienie lewej stopy na 
podłodze, poprzez wypros- 
towanie lewej nogi i głęboki 
przysiad na prawej. Lewa 
ręka prostuje się i podąża 
w dół, prawa dłoń odwraca 
się i kieruje palcami do gó- 
ry. Całe ciało jest pochylone 
do przodu. Kręgosłup po- 
zostaje prosty (rys. 83). Wy- 
konajcie teraz krok w przód 
prawą nogą, aby przejść do 
prawej postawy pustego 
kroku. Ręce wykonują pół- 
kola zgodnie ze strzałkami 
na rys. 83 (ręka lewa w górę 
i w tył, prawa w przód 
i w dół). Prawidłowe usta- 


wienie przedstawia rys. 84. 
Kończymy _dostawieniem 
lewej nogi do postawy po- 
dobnej jak przy rozpoczęciu 
ćwiczenia (rys. 85). 
Pamiętajmy, że formę 
należy wykonywać na po- 
czątku powoli, akcentując 


, każdą postawę i ułożenie 


rąk oraz sprawdzając po- 
prawność techniki. Później 
ćwiczymy z pełną szybkoś- 
cią i siłą. 
ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 





Elementy Wu Shu można zna- 
leźć w wielu dyscyplinach. Na 
zdjęciu dwaj  gimnastycy 
w efektownym wyskoku, połą- 
czonym uderzeniem nogą 


85 





Muk Jong to nazwa tech- 
nik na tzw. „drewnianym 
człowieku” -  manekinie 
z drewna, służącym do tre- 
ningu uderzeń i bloków. 


Jedna z wersji mówiących 
© powstaniu systemu walki 
Wing Chun głosi, że nazwa 
pochodzi od ry 
imieniem Yim Wing Chun, 
która uczyła się Kung. Fu 
u mniszki Ng Mui z klaszto- 
ru Shaolin. 
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.. I bazy 
już 





nie 





Do wakacji jeszcze dwa miesiące, 
ale już teraz większość z nas myśli, 
jak je spędzi. Jedni marzą o podróży 
„w daleki świat, inni o letniej wypra- 
wie w góry, a harcerze...? Chcieliby 
przeżyć jeszcze jeden wspaniały 
obóz z przyjaciółmi, z mnóstwem 
przygód, wśród lasów, nad jeziora- 
mi. Czy jednak spełnią się te marze- 
nia? Większość z nich na pewno tak. 

Gdańscy harcerze z rozrzewnie- 
niem wspominają prześlicznie poło- 
żoną bazę harcerską w Soszycy, 
gdzie przeżyli najwspanialsze obozy 
pod namiotem, a którą w zeszłym 
roku zlikwidowano. Jest jeszcze 
oczywiście Wygonin, Leśna Huta, 
ale... 


Soszyca leży nad jeziorem i latem 
prawie wcale z jego brzegów nie 
widać namiotów, które dzięki swej 
ciemnozielonej barwie wspaniale 
komponują się z lasem. Jedynym 
stałym miejscem tego obozu była 
stołówka (zabytkowa stacja przecho- 
dzącej tam dawniej kolejki wąskoto- 
rowej), teraz zburzona i rozebrana. 
Głównym powodem, którym tłu - 
maczono odebranie harcerzom 
Soszycy był zarzut, że zanieczyszcza- 
ją oni poprzez mycie i kąpiele jezio- 
ro, w którym rośnie jedyna w Polsce 
roślina. Byłam w Soszycy na obozie 
i wiem, że nie robiliśmy nic, co mo- 
głoby zaszkodzić jakiemukolwiek ży- 
ciu w jeziorze, Dzisiaj za to zauwa- 


żam, że znajdująca się nie opodal du- 
ża chlewnia prosperuje coraz lepiej, 
ale jak dotąd nikt nie dostrzegł, że jej 
ścieki mogą bardziej zaszkodzić glo- 
nom (nie ma tam żadnej oczyszczal- 
ni), niż harcerze i ich obóz. 


Decyzję o zlikwidowaniu harcer- 
skiej bazy podjęły miejscowe władze 
(Soszyca leży na terenie wojewódz- 
twa sąsiadującego z gdańskim). Mo- 
że w ten sposób chciały się pozbyć 
kłopotów związanych choćby z za- 
pewnieniem gdańskim dzieciom 
i młodzieży przydziału żywności? No 
cóż, tych problemów miejscowa 
władza w tym roku już mieć nie bę- 
dzie. Ale wydaje się, że za jednym 
pociągnięciem zmarnowano wiele 
lat pracy i dobrą tradycję. Obcych 
harcerzy już nie ma, świnki chrząka- 
ją, a roślinki? Czyżby wyjęto je już 
spod ochrony? 


I już zupełnie na koniec. Martwi 
fakt, że brać harcerska dzieli się na 


„harcerzy stąd” i „harcerzy z innego 


województwa”. A przecież dorośli, 
szczególnie przy różnego rodzaju 
oficjalnych okazjach, deklarują za- 
wsze ochoczo: „wszystkie dzieci są 
nasze”. Czyżby? 

Karolina 





Nasza Marzanna była zupełnie 
malutka. Daliśmy jej na pożegnanie 
potężnego buziaka,  życzyliśmy 
szczęścia, zdrowia rychłego za rok 
powrotu z obfitym śniegiem i niedu- 
żym mrozem, a potem patrzyliśmy, 
jak odpływa, cała w płomieniach. 
„Żegnaj! żegnaj! ooo, bye, bye”... 
W pół godziny później udaliśmy się 
na ognisko, Obrzędowe. Okazja była 
ku temu wyśmienita - coś się prze- 
cież zaczynało. Wiosna. Ale nie tylko 
— życie się zaczynało, zimą pogrążo- 
ne w twardym śnie. 


*** 


Nie było gwiazd, choć marzyliśmy 
o pięknym, roziskrzonym niebie. 
Wiatr tarmosił nasze kangurki, gdy 
staliśmy w ciemnościach wokół uło- 
żonej „studni”, Obok, na pniaku, bu- 
chał płomień. Z kręgu wystąpiły 
cztery osoby, podeszły do pniaka 
i zapaliły cztery pochodnie, po czym 
zbliżyły się do studni. 

— Zapalam Ogień Prawdy, 

— Zapalam Ogień Piękna. 

— Zapalam Ogień Siły. 

— Zapalam Ogień Braterstwa — 
powiedziały kolejno. 


„Płonie ognisko i szumią knieje...” 

Gdy umilkliśmy, z kręgu wysunął 
się „Fiacik”. Stanął przed Tomkiem 
i ukląkł. Ciężkie bierwiono opadło na 
jego ramię. 

— Mianuję cię Strażnikiem Ognia. 
Strzeż go dobrze, aby jego płomie- 
nie wznosiły się tak wysoko, jak 
wzniosłe są nasze ideały. 


„Ogniu, ogniu wesoły 

Iskierka twoja w nas nie 
zgaśnie...” 

Popłynęła gawęda, a po niej nad- 


szedł najważniejszy moment — tzw. 
Oczyszczenie. 

— Oto trzymam w ręku gałązkę, 
teraz symbol zła. Są w niej wszystkie 
nasze małe świństwa i podłości, cała 
nasza małość. | oto płoną tu cztery 
ognie. Ogniu Prawdy, Ogniu Piękna, 
Ogniu Siły i ty, Ogniu Braterstwa 
zwyciężcie nasze słabości! 

Zapomnieć o urazach, przyznać 
się do win, przeprosić i przebaczyć. 


Patrzyliśmy jak płonie, jak zamienia 
się w proch gałązka zła i czuliśmy jak 
nasze dusze stają się czystsze. Mo- 
gliśmy zacząć od początku. 

A potem gitara rozbrzęczała się na 
dobre, my się na dobre rozśpiewaliś- 
my. „Fiacik”* robił nam iskrowe „nie- 
spodzianki”, więc wciąż klepaliśmy 
się po różnych częściach ciała bro- 
niąc się przed zapaleniem. I nicto, że 
chłopcy fałszowali okropnie (nie 
wszyscy), że dym (?) wyciskał z oczu 
łzy, nie było gwiazd. Nic to — bo by- 
liśmy my i płonęły cztery ognie. Aż 
nadszedł czas powrotu, pora zakoń- 
czenia Stanęliśmy w kręgu inni, 
czyści, nowi. Bratnie słowo, iskra 
przyjaźni, krótkie „Czuwaj”. 

Więc naprzód młodzieży świata! 
Przecież wiosna wkoło i cieplejszy 


wieje wiatr... 
Agnieszka 
68 DH „Złoty Szerszeń” 
Barciany 





... OKAZJA 
CZY NI ZŁODZIEJA 


W pewnym słowiańskim kraju ży- 
ła sobie kiedyś bardzo zdolna i pra- 
cowita białogłowa. Otrzymała dwu- 
krotnie wartościową nagrodę, a po- 
nieważ wszyscy jej współplemieńcy 
darzyli naukę i wiedzę szacunkiem, 
utworzyli muzeum jej poświęcone. 
Muzeum - jak muzeum, na pierwszy 
rzut oka wszystko jest w porządku: 
tabliczka, wypisane dni i godziny 
otwarcia. 

Po wejściu do małego przedsion- 
ka naszym oczom ukazują się drzwi, 
tyle że... w liczbie mnogiej. Które 
wiodą do muzeum? Zgaduj zgadula. 

— Co? Do muzeum? — pełnej po- 


błażliwej wyższości wzrok pani 
w niebieskim fartuchu sugeruje 
pomyłkę. 

— Ależ skąd! To tu! — łaskawie 
informuje, które drzwi są właściwe. 

Mamy już bilet, zwięzłą instrukcję 
(na górę i prosto) i zaczynamy oglą- 
dać: fotografie, listy, notatki, brak 
tylko jakiejś notki biograficznej, in- 
formacji o życiu uczonej. O, przepra- 
szam. Na stole leżą karteczki druko- 
wane w wielu językach. Jak się do- 
brze ktoś przyjrzy, to zauważy je na 
pewno. Tam są informacje. 

Jesteśmy sami. Dalej zzaintereso- 
waniem oglądamy gablotki. Nagle 


coś mnie nie podkusiło. Wsadzam 


_ rękę w szparę (ok. 8 cm), kładę ją na 
- liście uczonej. Wiem, to jest kary- 


godne, przerażające. Tak, chylę gło- 
wę przed wszystkimi, którzy to potę- 
piają. Ale ludzie! Chyba najgorsze 
jest to, że mam taką możliwość. Ktoś 
powie: jesteśmy ludźmi, szanujemy 
kulturę narodową, nie kieruje nami 
małpia ciekawość, pazerność. 
A grób Św. Wojciecha?! 

Oglądamy dalej, makieta labora- 
torium, płaszcz w którym chodziła 
wielka Polka, jej książki... Ale ja wciąż 
myślę o zdumiewająco beztroskim 
stosunku do eksponatów... 

Pac! -wpadłam wychodzączsieni 
na rozpaczliwie rozglądającego się 
obcokrajowca. Zgaduj zgadula, któ- 
re drzwi wiodą do muzeum Marii 
Skłodowskiej-Curie? Wydaje mi się, 
że laureatka Nagrody Nobla zasłuży- 
ła na coś lepszego. 5 

liona J. 


SYNOWIE 
PUSZCZY? 


Nie! To wandale! 


— Dewajtis - mówi do mnie kolega 
— słyszałem, że masz kłopoty z przy- 
gotowaniem swojej drużyny do przy- 


" rzeczenia. ldź na zbiórkę do druhny 


P., to doświadczona instruktorka, zo- 
bacz jak ona to robi. 

Po południu wybieram się na ową 
zbiórkę, ciekawa form pracy z harce- 
rzami młodszymi, jakie mam tam zo- 
baczyć. 

— O, mamy gościa z Czerwonych 
Beretów — druhna P. jest bardzo miła 
— niech druhna siądzie. Siadam tak, 
aby zająć jak najmniej miejsca w ma- 
łej harcówce. Drużynowa przez 
chwilę prowadzi swobodną rozmo- 
wę na różne tematy. W pewnej chwili 
podchodzi do niewielkiego wazoni- 
ka: — Och, nasze mikołajki — mówi — 
zupełnie już zwiędły. Kieruję wzrok 
w jej stronę i z przerażeniem stwier- 
dzam, że przywiędłe kwiatki, znajdu- 
jące się w wazoniku, to osobliwość 
nadmorskich wydm — morskie miko- 
łajki. Nie mogę oderwać od nich 
wzroku. Z zamyślenia wyrywa mnie 
donośny głos drużynowej. 

— Na dzisiejszej zbiórce będziemy 
omawiać 9 punkt Prawa Harcerskie- 
go: „Harcerz szanuje przyrodę, po- 
znaje jej piękno i tajemnice”. Awięc: 
nie wolno zrywać chronionych ro- 
ślin, deptać trawników... itp. itd. Har- 
cerz szanuje przyrodę... Harcerz sza- 
nuje... Nie mogę uwolnić się od tej 
myśli, co chwila spoglądając na opa- 
dające płatki mikołajków. 

— No, to jak będzie z tym biwakiem 
— dopytują się moi harcerze. Niedaw- 
no obiecałam im wyjazd i nie mogę 
zdecydować, dokąd jechać. Z pomo- 
<ą przychodzi mi Maciek, kolega ze 
starszoharcerskiej drużyny. 

— Wiesz - mówi — my ostatnio by- 
liśmy w miejscowości $-, to piękna 
okolica, spokój, cisza, wyskocz tam, 
nie będziesz żałować. s 

Po dwóch tygodniach wyjeżdżamy 
do miejscowości 5. Z uśmiechem ma- 
szerujemy przez wieś, weseli i roze- 
śmiani. Trochę nas dziwią niezbyt 
przyjazne spojrzenia gospodarzy, ale 
cóż... W pewnym momencie jedna 
zmoich druhenek znajduje porzuco- 
ną w krzakach butelkę: — Co za nie- 
chlujstwo — krzywi się z niesmakiem 


czy ci ludzie nie wiedzą jak łatwo 
o pożar przez takie bałaganiarstwo. 

Wszyscy podzielamy jej zdanie 
i krytycznym wzrokiem ogarniamy 
ostatnie zabudowania wsi. Już nieda- 
leko do celu. 

— O, druga butelka! 
z końca. 

— Niech druhna spojrzy tutaj, cała 
sterta śmieci. Docieramy do polanki, 
niedawno zajmowanej przez naszych 
starszych kolegów. A to co znowu - 
nie mogę uwierzyć własnym oczom, 
mam wrażenie, że znajduję się na 
wysypisku śmieci: butelki, papiery, 
opakowania, puszki. No cóż, nie ma- 
my wyboru, musimy rozbić namioty. 
Nazajutrz odwiedza nas leśniczy, 
którego witamy piosenką. Ku nasze- 
mu zdziwieniu nie jest dła nas zbyt 
sympatyczny. 

— Panie leśniczy — zwracam się do 
niego najuprzejmiej jak potrafię czy 
mógłby pan nam powiedzieć, kto 
zrobił z tej połanki śmietnik? 

— Jak to, kto? — leśniczy patrzy na 
mnie wzrokiem bazyliszka... — Wy, 
harcerze! 

Nie wysiłam się na dalszą rozmo- 
wę, po prostu jest mi głupio. 

Kiedy wracamy przez wieś, mam 
opuszczoną głowę, po raz pierwszy 
w życiu wstydzę się, że mam mundur 
na sobie, ukradkiem zdejmuję z gło- 
wy beret 

Po kilku dniach spotykam Maćka: — 
Dziękuję ci za pomoc — mówię spo- 
kojnie, choć najchętniej wygarnęta- 
bym mu, to co o nim myślę. — Okoli- 
ca, rzeczywiście piękna, szkoda tyl- 
ko, że tak zanieczyszczona. 

- Zanieczyszczona? - dziwi się 
Maciek — Jak myśmy byli było czysto. 

- Tak było - odpowiadam - dopó- 
ki wy tam się nie zjawiliście. 

— Co? My? Dziwna jesteś — Maćko- 
wi nie udaje się ukryć zmieszania — 
chcieliśmy ci pomóc, a Ty z pretensja- 
mi... - i obrażony, odwróciwszy się na 
pięcie, odchodzi. 

I czy dalej mogę wierzyć, że cał- 
kiem niedawno, mówiono o harce- 
rzach: synowie puszczy? 


— woła ktoś 


Anka G. — Dewajtis 


Lębork 





HARCERZE Z PUŁAW 





zapraszają na 


Komenda Hufca im. Bohaterów 
Armii Ludowej w Puławach wraz 
z KPDSH „Krążek” zapraszają druży- 
ny starszoharcerskie, harcerskie i zu- 
chowe do wzięcia udziału w Harcer- 
skim Rajdzie Pieszym „Rąblów '86”. 
Rajd odbywać się będzie w terminie 
14-18 maja br. Zainteresowani pro- 
szeni są o nadsyłanie zgłoszeń do 30 
kwietnia 1986 r. pod adresem: KH 
ZHP, ul. Zwycięstwa 26, 24-100 
Puławy. 


Rajd odbędzie się na 14 trasach: 3 
starszoharcerskich, 8 harcerskich, 2 
zuchowych i 1 rowerowej. W rajdzie 
uczestniczą zespoły liczące do 15 
osób pod opieką osoby pełnoletniej, 
odpowiednio umundurowane, 
z ważną polisą PZU i dowodami toż- 
samości. Uczestnicy przywożą ze so- 
bą suchy prowiant i śpiwory. Obo- 
wiązuje wpisowe: dla tras pięciod- 


niowych — 400 zł, czterodniowych — 
350 zł, trzydniowych 350 zł. 

Organizatorzy zapewniają uczest- 
nikom: nocleg w warunkach turysty- 
cznych, pamiątkową plakietkę, po- 
twierdzenie punktów na OTP, KOT, 
przewidują okolicznościowe propor- 
ce dla drużyn, dyplomy uczestnic- 
twa, mapkę okolic Rąblowa, gorący 
posiłek w dniu 17 maja, a dla najlep- 
szych nagrody. 

W wysyłanym do KH ZHP Puławy 
zgłoszeniu należy podać: nazwę 
i numer drużyny, wykaz uczestników 
(imię, nazwisko, wiek, adres), zgodę 
dyrekcji szkoły, własnej KH ZHP 
i lekarza. 


Komendant Kręgu Pracy Drużyn 
Starszoharcerskich „Krążek” 
przy KH ZHP PUŁAWY 
Krzysztof Matras hm. 


RAJD PIESZY „RĄBLÓW "867 


OCZ 


Kto tu 
nie ponosi winy? 


Postanowiłem napisać do „RP”,po- 
nieważ denerwują mnie dziewczęta, 


które uważają, że tylko one są krzyw- 


dzone przez chłopców. Opisując wy- 
darzenie, jakie mnie się przytrafiło, 
chciałbym zaprzeczyć złej opinii na 
temat chłopców, oczywiście nie wszy- 
stkich, bo zawsze jakaś „czarna owca” 
się znajdzie. 

Bardzo spodobała mi się dziewczy- 
na, która mieszka na naszym osiedlu. 
Podszedłem i zapytałem, czy zechcia- 
taby ze mną chodzić; poprosiła, bym 
dał jej kilka dni do namysłu. Kiedy 
przyszedłem do niej po kilku dniach, 
powiedziała, że dałem jej za mało cza- 
su i muszę jeszcze poczekać. Unikała 
mnie i zwodziła dobrych kilka tygodni. 
Kiedyś, wracając z ryb (jestem zapało- 
nym wędkarzem), zauważyłem ją z in- 
nym chłopcem. Zapytałem, dlaczego 
nie powiedziała mi tego wcześniej, 
a ona na to: — „Jesteś naiwnym głup- 
cem, jeżeli uważałeś, że będę z tobą 
chodzić, mam wspaniałego chłopca 
i odczep się ode mnie”. 

Zrobiłem więc to,-o co prosiła, bo 
nie należę do tych, którzy robią coś na 
siłę. Nie robiłbyra z tego aż tak wielkiej 
tragedii, gdyby nie to, że po miesiącu 
przyszła i poinformowała mnie, iż zo- 
stała uderzona przez swojego „wspa- 
niałego”” po nieudanych próbach uzy- 
skania od niej „dowodu miłości”. Nie 
dałem po sobie poznać, że mnie to 


wściekło, pocieszyłem ją i odprowa- 


dziłem do domu. Następnego dnia za- 
pukałem do jej drzwi. Przyszedłem 
z „jej chłopcem”, aby ją przeprosił. 
Uczynił to, lecz bez żadnej skruchy, na 
odchodne powiedział: „Nie będziesz 
ty, to będzie inna”. Dziewczyna ta już 
teraz chciała ze mną chodzić, lecz po- 
wiedziałem jej, że nie zamierzam przez 
dłuższy czas chodzić z dziewczynami. 

Niech ten list będzie przestrogą dla 
innych naiwnych dziewczątek. Zanim 
podejmiecie decyzję, dobrze się zasta- 
nówcie. Napiszcie, co sądzicie o po- 


stępowaniu tych dwojga, jak i moim. * 


Grisza 


Żeby Bimbek 
został w domu... 


Chodzę do VII! klasy. Piszę w bardzo 
kłopotliwej sprawie. Otóż mam psa, 
którego bardzo kocham, wabi się Bim- 
bek. Bimbek ma cztery miesiące, jest 
czarny jak diabełek. Kiedy był jeszcze 
mały, karmiłam go smoczkiem, opie- 


kowałam się nim. Ja, moja mama 


i starszy brat mocno go kochamy, tyl- 
ko tato... odpycha go od siebie, odrzu- 


ca, często mt odda go do schro- 
RE Z 


Nie chcę!!! Dlaczego z powodu 
kaprysu taty ma się nam odebrać coś, . 


co bardzo kochamy? I tak Bimbek ma 
legowisko w toalecie. Ma tam pudeł- 
ko, w którym śpi. Chodzi tylko po 
przedpokoju, a do pokoju nie jestwpu- 
szczany. 

Proszę, wydrukujcie mój list i po- 
móżcie. Co mam zrobić, aby Bimbek 
nie odszedł od nas do schroniska. 


Gośka z Bytomia 


OD REDAKCJI: Gosiu, razem z Tobą 


mamy nadzieję, że we trójkę zwycię- 
życie i Bimbek zostanie w domu. Na 































k= Nie twiardzą; że wszędzie i zawszetakonas 
myślą i mówią między sobą — czasem zbyt 
głośno. Wystarczy jednak raz usłyszeć coś _ wtakt kolejnych mlaśnięć żutej gumy; koński kolej złożenia ich. Każdy z nas ogląda się na 


V Międzynarodowym 

Konkursie —Plastycz- 
nym Dzieci organizowanym 
przez Węgierski Związek Pio- 
nierów wzięli udział młodzi 
twórcy z 64 krajów. Prace 
przedstawiały wizje świata 
u progu XXI wieku, ukazywały 
też sposoby nawiązywania 
przyjaźni i jej znaczenie dla za- 
chowania pokoju na ziemi. 


Dużą grupę wśród uczestni- 
ków konkursów stanowili Pola- 
cy, wielu z nich zostało laurea- 
tami i właśnie tych zaproszono 
do Ambasady Węgierskiej na 
uroczystość wręczenia nagród. 


Najwyżej oceniono pracę 
Marka Pogodzińskiego — szós- 
tokłasisty z Nowego Targu. 
„Zdecydowałem się wziąć 
udział w konkursie za namową 
kolegów z koła plastycznego, 
którym podobały się moje ry- 
sunki. Wysłałem więc swoje 
prace do Budapesztu i — udało 
się!” 

Marek przez skromność nie 
powiedział, że wcześniej został 
też wyróżniony złotym meda- 
lem w wielkim konkursie plas- 
tycznym organizowanym przez 
telewizję japońską. Jednak nie 
tylko plastyka jest jego ulubio- 
nym zajęciem. Interesuje się je- 
szcze modelarstwem, fotogra- 
fowaniem i... żeglarstwem — 
sportem niezwykłym wśród 
mieszkańców jego regionu. 

Gospodarzem spotkania 
z młodymi polskimi płastykami 
był ambasador Węgierskiej Re- 
publiki Ludowej w Polsce, dr 
Gyórgy Biczó. Osobiście wrę- 
czył nagrody, gratulował łaurę- 
atom sukcesu, wiele mówił też 
o znaczeniu tego i podobnych 
konkursów; pomagają one 
w poznawaniu innych, często 
egzotycznych stron świata, 
zwyczajów mieszkańców, po- 
zwalają też wiele zrozumieć. 
A poznanie i zrozumienie są 
przecież podstawami przyjaźni. 

Najlepsze prace znalazły się 
na wystawie pokonkursowej, 
zorganizowanej w pionierskim 


oczywiste jest, że słuchać tego trzeba. 

_ Ostatecznie nikt z nas na siłę nie pcha się do 
spotkań z młodzieżą, choć bardzo je lubimy 

i pragniemy, by przynosiły jak najwięcej ko- 


stawi nas jakoś | tak dnie; od pierw- 


miejsca. - 








szej chwili widać było, że jesteśmy od- 
mkl 0 od centrum uroczystości. Staliśmy _ 
— między dwiema kolumnami młodzieży, coraz 
bardziej ściskani i usuwani w tył, bo harcerzy 
wciąż przybywało i zaw brakować 









W pierwszej chwili wydawać by się mogło, że to 


poza: Marek Pogodziński z 


kamienną twarzą stał obok 


swego opiekuna, zbierając zewsząd gratułacje za suk- 


ces. Ubrani we wspaniał 


e górałskie stroje, trzymali się 


nieco na uboczu, obserwując wszystko, co działo się na 


sałi. Wyrazy uznania przyjmow. 
Wystarczyło jednak zamie 





wało się, że takie ze 





przede wszystkim skr 


tylko 





zresztą byli 


przecież jest się przyji 





miasteczku Zanka nad Bała- 


tonem. 

Oglądając je można wspa- 
niale uczyć się geografii, po- 
znawać życie codzienne dzieci 
z krajów, o których istnieniu 
suchym językiem mówią pod- 
ręczniki szkolne. 

Aby obejrzeć wystawę, nie 
trzeba było jechać aż na Węgry 
— wystarczyło zajrzeć do spe- 
cjalnie wydanego katalogu, 
jednej z nagród — pamiątek, ja- 
kie otrzymywali wszyscy lau- 
reaci. 


Ka Stajniak z Łodzi jest 
uczennicą Il klasy, od 
dwóch lat należy także do koła 
plastycznego działającego 
w Pałacu Młodzieży. Po raz 
pierwszy wzięła udział w po- 
dobnym konkursie, obiecywała 
sobie jednak, że odtąd będzie 
próbować swych sił przy każdej 
nadarzającej się okazji. „Malo- 







mnością i or 





li też jakby z rezerwą. 
znimi p 






ów,aokazy- 
owane było 


eleniem. Nie 





zdeto: ie co dzień 






ambasadora! 


Ambasador 
węgierskiej 
Republiki Lu- 
dowej w Pol- 
sce dr Gyórgy 
Biczó wręcza 
nagrodę jed- 
nemu z laure- 
atów 
konkursu 


<Ą Marek Pogo- 
dziński i jego 
opiekun, pan 

Stanisław 

Gał, przybyli 
na _ uroczys- 
tość wręcze- 
nia nagród 
w strojach 
ludowych 


wanie to wspaniała zabawa — 
przedstawić za pomocą farb 
czy kredek można przecież 
wszystko; każde, najbardziej 
nawet nieprawdopodobne ma- 
rzenie” — powiedziała. 

Podobnego zdania była tak- 
że lza Szarmach, która do War- 
szawy przyjechała, w towarzys- 
twie mamy, aż z Koszalina. Ona 
również wystartowała po raz 
pierwszy i od razu osiągnęła 
wielki sukces! „Szkoda tylko, że 
ktoś pomylił moje imię i że już 
nie pamiętam, co było tema- 
tem mojej pracy — minęło prze- 
cież tyle czasu od dnia jej wy- 
słania...” 

Pani Teresa Korzeniewska 
przyjechała na uroczystość ra- 
zem z dwoma uczniami — Mar- 
kiem Chojnowskim i Jackiem 
Gwiazdą. Pani Korzeniewska 
jest nauczycielką wychowania 
plastycznego w _ podolsztyń- 
skiej miejscowości Szczęsne; 


o padiką, 0 zakazanie używania imion 
tamtych wspaniałych ludzi przez niegodnych 
tego zaszczytu, jednak szybko przychodzi ref- 5 
leksja, że coraz mniej we mnie z Don Kichota. 
A poza tym ciągle r mam pasze: 


zpoczyie się uroczystość. Instruktor 
„| wydający komendy robi to jakoś dziwnie 

Dziewczyna stojąca obok mnie miała wpię- _ niemrawo, bez energii. A może to tylko zrzę- 
ty w ucho jakiś dziwny kolczyk: kulka obszyta dzenie staruszka, który wszystko ma za złe? 
jakby futrem bujała się na długim łańcuszku. 


Ruszało się zresztą wszystko na jej głowie 


Raporty, warta honorowa, wieńce. Czekamy, 
trzymając w rękach kwiaty, aż przyjdzie nasza 


ogon, „kolczyki i ilijka na szarej rogatywce. „A sąsiada, kto pierwszy zrobikroki podejdz 
więc tak wyglądają teraz harcerze” — pomy- swoją skromną frezją czy gerberą. 
ślałem przez chwilę, szybko jednak przypom- 
niałem sobie innych znanych mi młodych 
ludzi w zielonych i szarych mundurach. Zre- 
= sztą i na miejscu zbiórki nie brakowało dobrze 
umundurowanych osób. _ EE 
| Spotkałem starych, często od dawna nie 
0: nz 


















„Znajdziemy swoje prace czy nie?” - iza i Kasia z zainteresowaniem 
przeglądały katalog pokonkursowej wystawy prac w Zanka 


sama też maluje, pisze wiersze, 
śpiewa. Marek i Jacek są jej 
wychowankami już od klasy ze- 
rowej. „Plastyka jest jednym 
z najwspanialszych sposobów 
rozbudzania 'w dzieciach cieka- 
wości świata, chęci utrwalania 
doznań. Przy tym bardzo rozwi- 
ja intelektualnie, uczy wrażli- 
wości na piękno, umiejętności 


dostrzeżenia urody w czymś, 
co na pierwszy rzut oka wydaje 
się nieciekawe, szare czy wręcz 
brzydkie.” — tak właśnie brzmi 
jej credo zawodowe. 

Obaj chłopcy byli zachwyce- 
ni. Będzie o czym opowiadać 
po powrocie do domu: odnieśli 
międzynarodowy sukces, wi- 
dzieli prawdziwego ambasado- 


Nie RYB. a komen: 


go spotkania przy podobnej [okazji 
podczas pogrzebu kogoś z nas. Powol 
my aleją ku wyjściu. Biegiem mija 
postaci w zielonych kangurkach, po chwili 
druga, trzecia. Pędzą do autobusu, nie są - 
specjalnie zainteresowani mijanymi groba- 

mi; może często tu bywają, może przywile- 
jem młodych jest nie myśleć o śmierci częś- 











ra, otrzymali nagrody — to 
z pewnością wystarczające bo- 
dźce do dalszej pracy nad sobą 
i swoim warsztatem twórczym. 

Podobnie myślał Remigiusz 
Majer, uczeń HI klasy szkoły 
podstawowej w Kiełczy k. No- 
wej Soli. Był bardzo dumny 
z tego, że także dzięki niemu 
inni mogli zobaczyć, jak żyją 
polskie dzieci. Kto wie, czy na 
wystawie w Zanka praca Remi- 
giusza nie sąsiaduje z rysun- 
kiem jego rówieśników z Azji 


- czy Afryki? 


Każdy z uczestników uro- 
czystości przybył do Warszawy 
z własnoręcznie wykonanymi 
pracami, które zostały wręczo- 
ne węgierskim gospodarzom 
spotkania. Tym razem nie było 
już konkursowych ram, stąd 
wielka różnorodność technik: 
od linorytów, poprzez minia- 
turki malarskie na płótnie, aż po 
gipsowe plakietki —w ich wyko: 
nanie włożony został z pewnoś- 
cią tak samo duży wysiłek, co 
w prace konkursowe — stanowi- 
ły przecież prezent dla przyja- 
ciół. 

JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. Mieczysław Włodarski 












iejsca, a jestam- prad. po 
i ię i mimocho- 








SENIOR 


PULS OCEANU 


SZWECJA (PAP). Jak zmienia 
się poziom mórz i oceanów na kuli 
ziemskiej? Badania geologiczne 
wskazują, że na naszej planecie 
występują cykliczne zmiany śred- 
niego poziomu wody. Jednak 
stwierdzenie, że zjawiska takie wy- 
stępują współcześnie jest utrudnio- 
ne. Trzeba bowiem uwzlędniać 
możliwość podnoszenia się lub ob- 
niżanie lądów. U wybrzeży Skan- 
dynawii obserwuje się stałe obniża- 
nie poziomu wody. Jednak to nie 
ocean opada, a podnosi się cały 
półwysep odciążony po stopieniu 
się — kilka tysięcy lat temu — potęż- 
nego lodowca. * 

Południowa część atlantyckiego 
wybrzeża USA jest terenem, gdzie 
występuje wyraźne zjawisko obni- 
żania się poziomu oceanu. Badania 
osadów w delcie Missisipi wykazu- 
ją różnice poziomu dochodzące do 
10 cm rocznie. Uczeni twierdzą, że 
zmiany te są wynikiem kilku róż- 
nych procesów. W ciągu ostatnie- 
go stulecia średnia temperatura 
wody w tym rejonie wzrosła o 0,5 
st., co spowodowało wzrost obję- 
tości wody. W efekcie poziom mo- 
rza podniósł się o 6k. 3 cm. Topie- 
nie się lądów dało dalsze 3 cm, zaś 
kolejne 3 cm wzrostu poziomu spo- 
wodowane zostało zapadaniem się 
lądu. 





Boa zamiast 
wieprzka! 


WIETNAM (PAD). W wietna- 
mskiej prowincji Minh Hai rolnicy 
wolą hodować boa zamiast trzody 
chlewnej, a to głównie z dwóch 
powodów — większa czystość i wy- 
ższe ceny. Skup węży prowadzą 
miejscowe zakłady farmaceutycz- 
ne, które wykorzystują je w produ- 
kcji leków i kosmetyków. Ponadto 
skóra wężowa jest pożądanym ar- 
tykułem eksportowym, wywożo- 
nym zwłaszcza do Hongkongu 
i Singapuru. Hodowcy wykorzys- 
tują też mięso tych gadów. Młode 
wylęgają się po 55 dniach z jaj 
1 karmi się je z początku kawałkami 
mięsa, a potem kurczętami, króli- 
kami, żabami i różnymi gryzo- 





Papryka 
na reumatyzm 


WĘGRY (PAT). Węgierscy spe- 
cjaliści odkryli w papryce substan- 
cję, która posłużyła jako składnik 
lekarstwa przeciwko reumatyzmo- 
wi. Pierwsze eksperymenty wyka-* 
zały wysoką skutecznóść nowego 
środka. 


© Gąbka przymarzła do tablicy! 





„R B, 
Jak dłu 








Właściwie cała ta historia 
zaczęła się dużo wcześniej. 
W 1977 roku mieszkańcy 
wsi Stobnica w wojewódz- 
twie piotrkowskim posta- 
nowili zgodnie — zbuduje- 
my nową szkołę. Decyzja — 
była ze wszech miar uza- 
sadniona, gdyż stare bu- 
dynki szkolne już wtedy by- 
ły w stanie opłakanym. 
Drewniany, jeszcze z cza- 
sów okupacji, barak sypał 
się i próchniał. Ściany stra- 
szyły dziurami na wylot. To 
samo działo się z drewnianą 
chatą, w której uczyły się 
młodsze klasy. A okomórce 
na węgiel, adaptowanej 
z braku pomieszczeń na 
pracownię geograficzną, le- 
piej już w ogóle nie wspo- 
minać. 

Stobniczanie najpierw 
przeprowadzili zbiórkę pie- 
niędzy. Dali wszyscy. Na- 
wet ci, którzy nie mieli dzie- 
ci w wieku szkolnym. Każdy 
po 1000 zł. Zebrano 150 ty- 
sięcy. Wtedy to był pie- 
niądz! Wystarczyło na opra- 
cowanie dokumentacji, 
ogrodzenie płacu solidnym 
parkanem i zalanie funda- 
mentów. Wszystkie roboty 
wykonywali rzecz jasna 
mieszkańcy wioski. Potem 
jeszcze własnym transpor- 
tem zwieźli materiały po- 
trzebne do pierwszego eta- 
pu budowy. Szkoła miała 
powstać w tzw. systemie 
gospodarczym — niezbędne 
materiały miały zakupić 
władze gminne i wojewódz- 
kie, mieszkańcy zobowiąza- 
li się służyć pomocą w trak- 
cie budowy, a głównie przy 
wykończeniu. 

Po przygotowaniu funda- 
mentów zjawiła się w Stob- 
nicy brygada budowlana 
z gminy Ręczno. I wszystko 
zapowiadało się bardzo 
optymistycznie, dopóki 





PEEK 


wspomniana brygada nie, 


zniknęła z placu budowy. 
Pojawiła się natomiast przy 
wznoszeniu gminnego 
ośrodka kultury i na budo- 
wie kolonii domków cam- 
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pingowych w pobliskim 
Kurnędzu. 

Właśnie jesienią 1982 ro- 
ku po raz pierwszy odwie- 
dziłam Stobnicę. Pan Józef 
Graczyk — dyrektor szkoły 
(pisałam o tym w 116 nu- 
merze „ŚM”, „Lekcja w ko- 
mórce na węgiel”') pokazu- 
jąc mi wtedy ruszające się 
ściany, w których uczy się 
110 dzieci ze Stobnicy i oko- 
licznych wsi, powiedział: 

— Za trzy, cztery lata ta 
szkoła sama się rozleci. 


WIOSNĄ 
1986 ROKU... 


Na szczęście nie rozlecia- 
ła się. Wszyscy cali i zdrowi! 
Dziury w ścianach mniej 
więcej takie same. Jedynie 
bardziej obsypał się tynk 
w niektórych kłasach i prze- 
wrócił się płot. Poza tym 
wszystko po staremu. Rolę 
szatni, umywalni i szkolne- 
go korytarza pełni maleńka 
ciemna sionka. Klasy ogrze- 
wają małe piece węglowe. 
Tegoroczna sroga zima 
mocno dała się we znaki 
uczniom i nauczycielom 
w Stobnicy. W czasie prze- 
rwy piecyki oblegane były 
przez dzieci grzejące sobie 
dłonie. Kiedy temperatura 
w pomieszczeniach spadła 
do -19C i gąbka przymarzła 
do tablicy, obecna pani dy- 
rektor — Bożena Rudecka 
odwołała lekcje. 

Niedużo zmieniło się tak- 
że na budowie. Stanęły za- 
ledwie ściany szkoły. 

Pani dyrektor: Żaden 
z dotychczasowych termi- 
nów ukończenia szkoły nie 
został dotrzymany: 1980, 
1983. Przestałam już wie- 
rzyć, że przeniesiemy się do 
nowej szkoły we wrześniu 
1986 roku — jak obiecują 
obecne plany. Biorąc pod 
uwagę tempo prac — jest to 
raczej niemożliwe. Warunki 
w starych budynkach są już 
gorzej niż złe. Moje inter- 
wencje w gminie niewiele 
pomagają. Zrzekłam się na- 
wet środków na remont sta- 
rej szkoły na rzecz przyspie- 
szenia budowy. Ale teraz 


potrwa jeszcze ta bi 


Geografia w komórce na węgiel 
go 


i 
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Mała, ciemna sionka pełni rolę korytarza, szatni i umywalni... 


trochę żałuję, bo nie wiem, 
czy przetrzymamy następną 
zimę w takiej ruinie! 

Pani Grażyna Karbowiak 
— mieszkanka wsi Stobni- 
ca: Ludzie stracili już zapał 
do tej roboty. Na początku 
wszystko jeszcze jakoś szło. 
Zebraliśmy pieniądze, pra- 
cowaliśmy społecznie, zwo- 
zili materiały. Potem przyje- 
chały traktory i zabrały ten 
materiał w inne miejsce. Po 
jakimś czasie przywiozły go 
z powrotem. Kiedy przyje- 
chał dźwig z Piotrkowa, 
trzeba było rozebrać płot, 
którym mozolnie grodziliś- 
my plac. Ludzie patrzyli i ki- 
wali głowami. Gdy praca 





idzie na marne — odechcie- 
wa się pracować. 

Materiały niśzczeją, bo 
przecież wszystko leży pod 
gołym niebem. Całą stolar- 
kę okienną przez kilka sezo- 
nów przechowywaliśmy 
w remizie strażackiej, ale 
wszystkiego przecież nie 
można tam wepchnąć! 

Sami tej szkoły nie zbu- 
dujemy. Potrzebni są fa- 
chowcy — murarze, tynka- 
rze, stolarze, elektrycy. 
Wieś na pewno pomogłaby 
dużo więcej, gdyby nie mar- 
nował się tak ludzki wysiłek 
i czas. | gdyby było widać 
efekty! 

Pani Maria Wilczyńska — 


II klasa uczy się pilnie w swojej sali 





Plany zapowiadają ukończenie nowej szkoły na wrzesień 1986 roku...? 


sekretarz urzędu gminy 
w Ręcznie: Szkoła zostanie 
ukończona w tym roku, je- 
żeli dostaniemy z Wojewó- 
dzkiej Komisji Planowania 
dotację w wysokości 12 min 
zł. Musimy też zdobyć prze- 
wody instalacji elektrycz- 
nej, których poszukujemy 
dosłownie w całej Polsce. 
Jeśli te dwie sprawy zosta- 
ną załatwione, we wrześniu 
rozpoczną się lekcje w no- 


wej szkole. Czy na pewno 
będą załatwione? Trudno 
mi powiedzieć. 


w Piotrkowie Trybunai- 
skim: Proszę pani, podob- 
nych szkół mamy w woje- 
wództwie 18. Kilka z nich 
jest w jeszcze gorszym sta- 
nie niż stobnicka. Środki na 
popieranie czynów społecz- 





nych staramy się dzielić 
równo i sprawiedliwie. Czy 
to moja wina, że jest ich za 
mało? 


CO DALEJ? 


Pod bokiem urzędu 
gminnego w Ręcznie stoi 
okazały różowy budynek — 
Gminny Ośrodek Kultury. 
Uroczyste przecięcie wstęgi 
nastąpiło tu kilkanaście 
miesięcy temu. GOK zaczę- 
to budować mniej więcej 
w tym samym czasie co 
i szkołę w Stobnicy. Gdyby 
tak kursy kroju i szycia oraz 
próby zespołu tanecznego, 
które obecnie mają miejsce 
w GOK-u zorganizować pó- 
ki co gdziekolwiek indziej... 
Gdyby tak zamiast GOK-u 
"dokończyć najpierw szkołę 
w Stobnicy...? 

Niestety za późno już na 
takie rozważania. 

W 1982 roku koszt budo- 
wy szkoły szacowano na 11 
min zł. W tym roku szacuje 
się go na 29 min zł, brakuje 
jeszcze 14 min. Materiały 
i praca ludzka drożeją, więc 
w. przyszłym roku koszty 
z pewnością pójdą w górę. 
Nietrudno zauważyć, że 
władzom gminnym i woje- 
wódzkim coraz trudniej bę- 
dzie się zdobyć na taki 
wydatek. 

Co pozostaje? Czy czekać 
aż drewniana szkoła 
w Stobnicy spróchnieje cał- 
kowicie i sama się rozleci 
(byle nie na głowy uczniów 
i nauczycieli!), a zapał mie- 
szkańców wioski ostygnie 
do ostatka? Czy też napraw- 
dę solidnie zmobilizować 
wszystkie środki, choćby 
tak jak przy budowie GOK- 
u...? 

JOLANTA ZDANOWSKA 


Fot. Maryla Zieleniewska 


PS. W ostatniej chwili dowie- 
działam się, że w nowej szkole 
nie będzie sali gimnastycznej; 
zrezygnowano z jej budowy bo 
podrożyłoby to koszty co naj- 
mniej o 10 min zł. 





(PAP). W Związku Radziec- 
kim przystąpiono do budowy 
nowej linii kolejowej na połud- 
niowym Kaukazie, na terenach, 
które dotąd pozbawione były 
połączeń kolejowych. Zaplano- 
wano tam wydrążenie najdłuż- 
szego w Europie tunelu kolejo- 
„wego liczącego 23 km! 


Od 1981 r. Chińska Republika 
Ludowa realizuje dziesięciolet- 
ni plan modernizacji kolejnic- 
twa. W tym czasie mają być 
zbudowane cztery nowe trasy 
kolejowe w regionie węglo- 
wym Shanxi, po 500-600 km 
każda, dzięki czemu nastąpi 


usprawnienie wywozu wydo- 
bywanego węgla w głąb kraju, 
a także do portu morskiego Qu- 
in Hang-dao. Zakłada się, że 
rocznie będzie można wywozić 
koleją z tego zagłębia prawie 
280 min ton węgla. Rozpoczęto 
również modernizację 6 linii ko- 
lejowych. W ciągu dziesięciole- 
cia na trasach kolejowych zo- 
stanie wybudowanych 135 
mostów o łącznej długości 26 
km i 60 tuneli o łącznej długoś- 
ci 70 km. 


Koleje Arabii Saudyjskiej 
w obecnym pięcioleciu powię- 
kszą swoją sieć z 566 do 3000 
km. Ten ogromny skok ilościo- 


wy wiąże się nie tylko z budową 
nowych torów, ale m.in. z bu- 
dową stacji, lokomotywowni, 
urządzeń zabezpieczenia ruchu 
pociągów oraz z zakupem tabo- 
ru pasażerskiego itowarowego 
i z przeszkoleniem kadry facho- 
wej. O udział w tym gigantycz- 
nym przedsięwzięciu inwesty- 
cyjnym ubiegało się i ubiega 
nadal wiele przedsiębiorstw 
specjalistycznych. 


W 1985 r. prawie 88 proc. 


pracy przewozowej na trasach 
kolejowych RFN wykonywana 
była przez trakcję elektryczną. 


Długość zelektryfikowanych 
linii dochodzi już do 45 proc. 
długości całej sieci. Na kolei 
RFN realizuje się poważny pro- 
gram oszczędnościowy, jeżeli 
chodzi o zużycie energii elek- 
trycznej. Do eksploatacji od kil- 
ku lat wchodzą coraz nowsze 
lokomotywy, Są to lokomoty- 
wy energooszczędne, które 
prowadzą pasażerskie pociągi 
ekspresowe i _ dalekobieżne 
oraz towarowe o dużej ładow- 
ności. 


Brytyjskie koleje poważnie 
myślą o możliwości wprowa- 
dzenia pociągów bezzałogo- 
wych, w pełni zautomatyzowa- 
nych, które przewoziłyby wę- 
giel do elektrowni. Niedawno 
zarząd tamtejszych kolei posta- 
nowił ponownie" przystąpić — 
po 8 latach przerwy — do badań 
nad „pociągami bez maszy- 
nistów”. 

Sterowanie pociągami mo- 
głoby się odbywać za pomocą 


sygnałów radiowych i przy wy- 
korzystaniu tzw. transpondera, 
który został opracowany w ra- 
mach projektu APT (nowoczes- 
ny pociąg pasażerski). 

Na wybranym odcinku linii 
kolejowej (prawdopodobnie 
będzie to 20-kilometrowa trasa 
łącząca kopalnię w Bevercotes 
i elektrownię High Marnham), 
na którym będą prowadzone 
próby — tradycyjna instalacja 
sygnalizacyjna zostanie zde- 
montowana. Zastąpią ją umie- 
szczone co 1000 m między szy- 
nami wspomniane transpon- 
dery. System sterowania bę- 
dzie oczywiście skomputeryzo- 
wany. Z chwilą, gdy bezzałogo- 
wy pociąg przejedzie nad trans- 
ponderem — do komputera wy- 
słany zostanie sygnał pozwala- 


jący na zlokalizowanie tegoż 
pociągu. Automatycznie bloko- 
wany będzie wjazd innego po- 
ciągu na zajęty odcinek toru; 
gdyby cokolwiek przebiegało 
inaczej niż normalnie — pociąg 
zostanie zatrzymany. 


(PALI). Departament Energe- 
tyki USA rozważa możliwość 
wprowadzenia na amerykań- 
skie szlaki kolejowe łokomotyw 
parowych. _ Przedsiębiorstwo 
Generai Electric otrzymało 
z departamentu zlecenie prze- 
prowadzenia badań nowego 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
ZA 
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Miło zobaczyć jak to by- 
ło. na  lodowiskach 
u konkurentów do Wiel- 
kiego Lodowego Tortu. 
Dziesiątki rysunków, fo- 
tografii i meldunków 
dokumentowało burzli- 
we (!) losy konkurso- 
wych lodowisk. 


> 
Szkole z Powroźnika 
nagrodę _ufundowały 
Państwowe _ Zakłady 
Ubezpieczeń, a redak- 
tor naczelny „Świata 
Młodych” dokłada tylko 
gratulacje. Zwycięzcy 
obdarowani zostali bu- 
tami z łyżwami no i pił- 
kami, jako że lodowiska 
zamieniliśmy już na ... 
boiska 


zasłużyły (wg oceny jury!) nagrodzone lodowiska 


Trzeciego kwietnia, w samo po- 
łudnie, w samym środku Warszawy 
przedstawiciele dziesięciu lodowisk 
— laureatów oraz fundatorzy nagród 
konkursu „O Wielki Tort Lodowy” 
spotkali się, aby... zjeść tort. Wielki, 
lodowy tort. 

Przybyli więc przedstawiciele: 
Ministerstwa Oświaty i Wychowa- 
nia, Krajowej Rady PRON, Central- 
nego Związku Spółdzielni Budowni- 
ctwa Mieszkaniowego, Państwowe- 
go Zakładu Ubezpieczeń, Głównej 
Kwatery ZHP, Centralnego Związku 
Spółdzielni Spożywców „Społem”, 
Zarządu Głównego Szkolnego 
Związku Sportowego oraz dziew- 


czynki i chłopcy wraz z opiekunami 
z Sośna, Lubina, Sokółki, Olecka, 
Krupskiego Młyna, Powroźnika, Lu- 
bieniowa, Śliwic, Zawadzkich, Kre- 
mpnej. 

Byliśmy i my - organizatorzy kon- 
kursu: redaktorzy Telewizji Dziew- 
cząt i Chłopców z kamerą i swoim 
Szefem, i redaktorzy „Świata Mło- 
dych” (też z Szefem i z aparatem 
fotograficznym). 


Kawiarniane spotkanie kończące 
tegoroczny konkurs „O Wielki Tort 
Lodowy” sfotografował 
JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


























A z lodowym tortem do ostatniego momentu były same kłopoty. Toniksię przed: czne; podoba z5£G BK] wio Boczki 
zgłoszonych do konkursu, lodowisk. Ale ostatecznie i tort, i konkurs dostały (wg oceny laureatów!) — „czwórkę”. Na pełną „piątkę” 


SKS „Korab” jest też organizatorem corocznych biegów sztafetowych w Dniu Zwycięstwa. Uczestniczą 
w nich reprezentacje wszystkich szkół województwa 












się niezwykie starannie. 
Będą zapewne kwiatki, gra- 
tułacyjne przemó nia 


przyjezdnych gości, będzie 
świąteczna atmosfera. Ale 
uroczystość się skończy, 
nadejdą zwykłe dni pracy 

łubu, treningi, wyjazdy na 





Poz jak zawsze, były 
trudne. Brakowało sprzętu, 
boiska i — co gorsze — jakoś nikt 
nie widział sensu przebierania 
się w sportowy kostium. Roman 
Wojnowski, opiekun SKS, nie 
załamywał jednak rąk i spokoj- 
nie skupiał wokół siebie najbar- 
dziej chętnych do pracy. Cieka- 
wie zapłanowane zajęcia spo- 
wodowały, że do klubu zapisy- 
wało się coraz więcej uczniów. 
Właściwie każdy mógł znaleźć 
w nim coś dla siebie. A najważ- 
niejsze, że Wojnowski miał czas 
dla wszystkich. 

Najpierw poszły w ruch łopa- 
ty. Na zniwelowanym przy- 
szkolnym  placyku powstały 
pierwsze boiska. Zwolennicy 
piłki ręcznej i futbolu weszli 
na nie dość szybko. Bieżnia, 
skocznie i rzutnie, które człon- 
kowie „Koraba” wykonali w na- 
stępnej kolejności, zapełniły się 
sympatykami lekkiej atletyki. 
Przełajowcy nie chcieli być gorsi 
i wykonali dość trudną techni- 








Na tropie wzorowych SKS 





cznie trasę. Zimą służy ona tak- 
że narciarzom. Ale prawdziwym 
rarytasem jest lodowisko. Peł- 
nowymiarowa tafla, kiedy tylko 
nadejdą pierwsze mrozy, służy 
łyżwiarzom szybkim i hokeis- 
tom. Tego lodu mogliby olec- 
czanom pozazdrościć nawet 
pierwszoligowe kluby. 


iele razy odwiedzaliśmy 

Olecko. To właśnie tam- 
tejsi młodzieżowi organizatorzy 
sportu byli gospodarzami krajo- 
wego finału naszego czwórbo- 
ju. Musimy szczerze przyznać, 
że równie sympatycznie prze- 
prowadzonych zawodów póź- 
niej nie oglądaliśmy. Arbiter 
główny tej imprezy nie otrzymał 
nawet jednego protestu; tak 
doskonale spisywali się kora- 
bowcy w rolach sędziów po- 
mocniczych. Identyczne zdanie 
mamy po ogólnopolskich zawo- 


* dach o Złoty Krążek iw Błękitnej 


Sztafecie, po innych turniejach 
i meczach, które odbywały się 
w Olecku. Marian Stankiewicz, 
szef wojewódzkiego SZS w Su- 
wałkach, chętnie przekazuje 
organizację wszelkich imprez 
podopiecznym Romana Wojno- 
wskiego. | choć roboty mają 
sporo, wywiązują się z powie- 
rzonych zadań zawsze na 
piątkę. 

Prym wiodą w szkole lekkoat- 





Sztafety pokonują wielokilometro- 


suwalskiego. 
wą trasę; od pomnika Henryka Mereckiego w Czerwonym Borze do pomnika Wyzwolenia w Olecku 


leci, a zwłaszcza biegacze prze- 
łajowi. Są uczestnikami niemal 
wszystkich ogólnopolskich 
spartakiad młodzieży i krajo- 
wych mistrzostw. Na szkolnej 
tablicy rekordów widzimy 
wprost oszałamiające wyniki. 
Barbara Niedźwiedzka, Teresa 
Topolska, Zygmunt Sawośko, 
Jarosław Skorupka — oto tylko 
kilka nazwisk z długiej fisty czo- 
łowych sportowców nie tylko 
Suwalszczyzny. już piąty rok 
z rzędu wygrywają oleccy 
chłopcy mistrzostwa wojewó- 
dztwa (drużynowe i indywidual- 
ne) w biegach przełajowych. 
Udanie sekundują im sprinte- 
rzy, długodystansowcy i miota- 
cze. Nic więc dziwnego, że SKS 
już dwukrotnie triumfował 
w konkursie „Sport dla każde- 
go”. 200 tys. złotych, które klub 
dostał jako nagrodę, przydało 
się na zakup tak potrzebnego 
sprzętu. 

Członkowie „Koraba” niemal 
do perfekcji opanowali sztukę 
wciągańia w sport innych. Np. 
kiedy zauważyli, że część ich 
szkolnych koleżanek woli pas- 
jonować się modą i muzyką, na- 
tychmiast zorganizowali impre- 
zę pod nazwą „Sport-muzyka- 
moda” Były więc pokazy aktu- 
alnie lubianych ciuchów, ale za- 
raz wybiegli na boisko piłkarze 
ręczni; zamiast komunikatów 
o składach drużyn i autorach 
strzelonych bramek nadawano 
przez głośniki przeboje Lady 
Pank, Ultravox i Papa Dance. 
Następnego dnia, podczas 

już meczu, wokół 
przyszkolnego boiska stały tłu- 
my kibiców... . 


1 lat w działalności klubu 

to dużo : zarazem mało. 
Dużo — jeżeli policzymy osią- 
gnięcia „Koraba”. Ale mało, gdy 
w grę wchodzą jego aktualne 
plany. Korabowcom wciąż nie 
wystarczają dotychczasowe 
sukcesy. Myślą o coraz bardziej 
znaczących wynikach. Marzy 
się wreszcie, aby każda uczen- 
nica szkoły i każdy uczeń zna- 
leźli się na boiskach. Znając 
charakter Romana Wojnow- 
skiego i zapał skupionych przy 
nim członków SKS wierzymy, że 
wytknięty cel zostanie osiągnię- 


ty. (zp) 
Fot. Z. Przybyłowski 
i M. Zieleniewskiej 








ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Pojazd ten stanowi nowy pro- 
dukt koncernu Fiata, który ukazał 
się w sprzedaży w drugiej połowie 
1985 roku. FIAT CROMA w linii 
poj jest następcą FIATA 132, 

chociaż pomiędzy tymi samocho- 
dami był jeszcze FIAT ARGEN- 
"TA, który stanowi zmodernizowa- 
ną wersję FIATA 132. 

Jeżeli już _ wspomnieliśmy 
o FIACIE ARGENTA to warto 
wiedzieć, że samochód ten jest wy- 
twarzany — składany również 
w Fabryce Samochodów Osobo- 
wych na Żeraniu w ilości około 200 
sztuk rocznie z części dostarcza- 
nych przez Włochów. 

FIAT CROMA nie wyróżnia się 
w swym wyglądzie niczym szcze- 
gólnym. Jest to pojazd tzw. „klasy 


CROMA posiada nadwozie, w któ- 
rym wyraźnie ukształtowany został 
bagażnik. 

Płyta podłogowa CROMY sta- 
nowi zunifikowany element po- 
wstały w wyniku wspólnych prac 
konstrukcyjnych takich wytwórni 
jak Lancia, Saab, Alfa-Romeo no 
i oczywiście Fiat. Celem tego 


nie prac badawczych i obniżenie 
Pierwszym samochodem opartym 
na tych zunifikowanych elemen- 
tach była LANCIA THEMA, da- 
lej szwedzki SAAB, następnym zaś 
w tej kolejce jest FIAT CROMA. 

Do napędu CROMY może być 
przeznaczonych 5 rodzajów silni- 
ków, w tym 4 benzynowe o po- 
jemności 1600 do 2000 cm sześc., 
oraz jeden wysokoprężny o pojem- 
ności 2500 cm sześc. 

Silnik w samochodzie umiesz- 
czony jest z przodu, poprzecznie 
w stosunku do osi podłużnej pojaz- 
du, a napęd od niego przenoszony 
jest na koła przednie. Zlokalizowa- 
ny jest on z przodu, przed przednią 
osią i połączony z 5-przekładniową 
skrzynią biegów, w której bieg pią- 
ty spełnia funkcję nadbiegu. 

Wszystkie wymienione silniki 

są: jednostkami o budowie rzędo- 
cl; Alodzolić ych: 


W silniku CROMY o pojemnoś- 
ci 2000 cm sześc. zastosowano po 
raz pierwszy w Europie zróżnico- 
wany dopływ mieszanki do cylin- 
drów, w zależności od tego czy 
czy też pod większym obciąże- 
niem. Służą do tego oddziełne sys- 
temy kanałów dolotowych o mniej- 
szych i większych średnicach. 


CIA 

mieszanki _ pałiwowej, 
a za zapobiega wykraplaniu 
z niej paliwa, co prowadzi jak wia- 
domo do jego większego zużycia, 
System ten oznaczony został sym- 
bolem literowym CHT — Control- 
led High Turbulence, co oznacza 
kontrolowane silne mieszanie —od- 
nosi się to oczywiście do mieszanki 
paliwowej. Samochód z tym silni- 


Zawieszenie wszystkich kół sa- 
mochodu jest niezależne. Przy 
przednich i i tylnych kołach znajdu- 


Só Jooścakcich ZEE ak 
wa w CROMIE umieszczony jest 
pod siedzeniem tylnym w miejscu 
narażonym w najmniejszym sto- 
pniu na zgniecenie. Koło zapasowe 
znajduje się w bagażniku. 
Współczynnik oporu aerodyna- 
micznego dla tego pojazdu wynosi 
0,32 i został on osiągnięty dzięki 
badaniom przeprowadzonym w tu- 





sześc.) z systemem zasilania CHT 
osiąga moc 66 kW (90 KM) przy 
stopniu sprężenia 9,5 i 5000 
obr/min. 

CROMA z tym silnikiem osiąga 
prędkość maksymalną 180 km/h 
i przyspiesza do prędkości 100 km/ 
h w czasie 11,8 sek. Zużycie paliwa 
przy prędkości 90 km/h wynosi 5,5 
litra, przy prędkości 120 km/h — 
7,2 1, w jeździe miejskiej 8,5 I na 
100 km. 

Sylwetkę FIATA CROMY oraz 
jego deskę czołową przedstawiają 
ZZ SE 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 

Paweł TYRA, ul. Czwartaków 
6, 63-400 OSTRÓW WLKP., zaj- 
muje się zbieraniem wszelkiego ro- 
dzaju materiałów o samochodach, 
najbardziej interesuje się rajdami 
samochodowymi np. Paryż-Da- 
kar, Monte Carlo. Nawiąże kore- 


Dariusz ZIĘBA, os. Sikor- 
skiego 6/27, 37-500 JAROSŁAW, 
nawiąże korespondencję z osobami 
interesującymi się modelami samo- 
chodów firmy „,Matchbox”. 


ZENON DUTKIEWICZ 











Sowy to takie ptaki, które 
rzadko kto widzi, ale o których 
sporo ludzi mówi. | to rzeczy 
często niestworzone... Są to 
ptaki nieznane, ale zarazem — 
wszystkim znane. O ile wię- 
kszość społeczeństwa nie ma 
pojęcia o istnieniu jakichś tam 
siewek czy alk — o tyle każdy 
wie, co to takiego sowa i jak 
z grubsza wygląda. A że sowy 
widuje się faktycznie rzadko 
i zwykłe tylko przez chwilę — 
łatwo stają się przedmiotem 
różnych wyobrażeń i mitów. 
Naprawdę — różnych. Z jednej 
więc strony sowa to upiór, 
strach, zapowiedź zła i nie- 
szczęścia, z drugiej — symbol 
mądrości, człowieczeństwa... 
Znając sowy, można nieźle wy- 
jaśnić podłoże takich mitów. 
Weźmy chociażby ten drugi... 
Dzięki skierowanym ku przodo- 
wi oczom oraz istnieniu wokół 
nich tzw. szlary z drobnych pió- 
rek — sowy są poniekąd podob- 
ne do ludzi. Nadto — ruch po- 
wiek przy zamykaniu oczu jest 
u nich taki sam, jak u człowieka: 
z góry na dół, nie zaś na od- 
wrót, jak u innych ptaków. 
W sumie — patrząc na sowę, 
mamy przed sobą jakby „czło- 
wieka w okularach” (te okułary 
—to szłara!). A taki właśnie czło- 
wiek w myśl stereotypów jest 
mądry... 


Tymczasem sowy nawet 
wśród ptaków nie wyróżniają 
się inteligencją na korzyść. 
Wprost przeciwnie... Jako ty- 
powe drapieżniki są pod wzglę- 
"dem etologicznym dosyć jed- 
nostronne. Ich mistrzowska 
umiejętność polowania 
w ciemności na gryzonie — 
zwierzęta, których my i w peł- 
nym świetle nie potrafimy zau- 
ważyć, nie dowodzi inteligen- 
cji. A jedynie — doskonałego 
ewolucyjnego rozwoju zmy- 
słów wzroku i słuchu oraz dałe- 
ko idącej specjalizacji. Nie jest 


to wszakże żaden cud natury — 
raczej coś w naturze codzienne- 
go. Podziwiamy te umiejętnoś- 
ci sów, bo jak się rzekło — sami 
takich nie mamy. Ale za to — 
umiemy robić pułapki na gry- 
zonie, zaś sowom to do głowy 
nie przyjdzie... W sumie — w ży- 
ciu tych „inteligentnych” sów, 
poza chwilami łowów przewa- 
żają monotonia i bezruch. 





Nie znaczy to jednak, że nie 
są one wdzięcznym tematem 
obserwacji. Są, i na dodatek — 
ważnym. Wiele z nich żyje w są- 
siedztwie człowieka, a przy tym 
są czułym wskaźnikiem stanu 
środowiska. Często zresztą 
wpadają w różne cywilizacyjne 
pułapki. Znamienne w tym 
względzie spostrzeżenie prze- 
słał nam swego czasu Sylwes- 
ter Stachowski z Kostrzyna 
Wikp., „...Były u nas płomy- 
kówki, gnieździły się w trans- 
formatorze od prądu, w którym 
były wybite szyby. Nieraz gdy 
tam przechodziliśmy, to leżała 
zabita przez prąd sowa i chyba 
wszystkie spotkał ten sam 
tos...” 


Sygnał naszego korespon- 
denta, jak i wiele innych listów 
świadczy o rosnącym zaintere- 
sowaniu tymi (jak mawiają nie- 
którzy) „latającymi kotami”. 
Ogłaszamy więc w ramach na- 
szych klubowych zadań SOWIE 
WICI. Podobne wici ogłoszone 
były już wcześniej wśród doro- 
słych ornitologów. Badania 
nad sowami trwają w Białowie- 
ży, a bierze w nich udział m. in. 
nasz wieloletni korespondent, 
Karol Zub, uczeń białowieskie- 
go Technikum Leśnego. Oto — 
na zakończenie — fragment jego 
ciekawej relacji ukazującej 
m.in. metody odnajdywania 
sów w terenie. 


„Miałem przyjemność ze- 
tknąć się z naszą najmniejszą 


sowę, czyli sóweczką już cztery 
razy. Po raz pierwszy było to na 
początku kwietnia br., kiedy to 
pan Z. Lewartowski odkrył 
obecność sóweczki w jednym 
z oddziałów w pobliżu Gródka, 
a pan A. Szymura postanowił 
skorzystać z okazji aby zapre- 
zentować nam tego ptaka. 
Z obserwowaniem sóweczki 
nie ma specjalnych kłopotów, 
gdyż doskonale reaguje na sy- 
mulację głosową, a dźwięk 
przez nią wydawany jest łatwy 
do naśladowania. Początkowo 
jednak mieliśmy problemy 
z przywabieniem ptaka. Na 
głos (będący gwizdem, przypo- 
minającym nieco dmuchanie 
w butelkę) doskonałe reagowa- 
ły drobne ptaki (sikorki bogatki 
cży czubatki) czyniąc niebywały 
rwetes, jednak sowy nie udało 
się zwabić. Dopiero gdy już by- 
liśmy bliscy zwątpienia, ok. 
godz. 19.40 usłyszeliśmy wre- 
szcie upragniony gwizd. Pan 
Szymura zaczął natychmiast 
gwizdać, na co natychmiast 
ptak odpowiadał. Ta „wymiana 


Lot sów jest bezszelestny 


zdań” trwała przez ok. 5 min., 
kiedy wreszcie sóweczka zna- 
lazła się w zasięgu naszego 
wzroku i można było przestać 
symulować, mogliśmy ją wte- 
dy dokładnie obejrzeć. Usado- 
wiona na wierzchołku świerka, 
mała postać wielkości szpaka 
nie przestawała ani na chwilę 
kręcić głową i gwizdać zniecier- 
pliwością. Gdy już napatrzyliś- 
my się do woli i odjeżdżaliśmy, 
ciągle ścigał nas jej niespokoj- 
ny głos. Później jeszcze dwa ra- 
zy w sąsiedztwie tego miejsca 
słyszeliśmy sóweczkę, raz tylko 
widząc w półmroku jej syl- 
wetkę. 


Oczywiście we wrześniu, na 
który to miesiąc przypada 
szczyt aktywności tej sowy, 
znów wybraliśmy się na miej- 
sce wiosennych obserwacji. 
Jesienne obserwacje są o tyle 
łatwiejsze, że można je zaczy- 
nać wcześniej, w godzinach po- 
południowych, w przeciwieńs- 
twie do wiosennych, kiedy to 
sóweczka staje się aktywna do- 
piero tuż przed zapadnięciem 
i po zapadnięciu zmroku. Tak 
więc teraz po przybyciu na 
miejsce mój kolega — Czarek 
Bystrowski, który doskonale 
potrafi symulować, rozpoczął 











wabienie. Odzew otrzymaliś- 
my natychmiast, jednak ptak 
przybliżał się niezbyt chętnie. 
Dopiero po ok. 5 min., o godz. 
16.30 ujrzeliśmy go znów na 
wierzchołku wysokiego świer- 
ka. Sikory, które przez cały czas 
czyniły hałas wokół naszych 
osób, przeniosły się w pobliże 
sowy. Ta, ciągle gwiżdżąc i ob- 
racając na wszystkie strony 
głową, szukała źródła głosu, 
który ją tu zwabił, nie zwracała 
zupełnie uwagi na ptasie dro- 
biazgi, które coraz śmielej za- 
czynały ją atakować. Obserwo- 
waliśmy ptaka przez ok. 15 mi- 
nut i ruszyliśmy dalej. Gdy 
w drodze powrotnej po ok. 1,5 
godz. znów znaleźliśmy się 
w pobliżu sóweczki, mogliśmy 
ciągle słyszeć jej głos, pomimo 
to, że nie było symulowania 
i siąpił drobny deszczyk. Jeżeli 
chodzi o sóweczkę to warto do- 
dać, że jej występowanie moż- 
na stwierdzić badając reakcję 
drobnych ptaków (głównie si- 
kor) na jej głos. Pozytywna rea- 
kcja jest już podstawą do stwie- 
rdzenia obecności sóweczki 
w danym miejscu. 


(...) Na zakończenie może je- 
szcze kilka słów o jednym z naj- 
pospolitszych naszych skrzy- 
dlatych nocnych drapieżników, 
a mianowicie puszczyku. Dosyć 
ciekawą przygodę mieliśmy 
w ostatnich dniach z Czarkiem. 
Otóż będąc tuż przed zmierz- 
chem w puszczy usłyszeliśmy 
dwa odzywające się puszczyki 
— samca i samicę. Kolega zaczął 
naśladować pisk myszy i po 
chwili samiec urilkł. Nie czeka- 
liśmy długo, kiedy po kilku se- 
kundach bezszelestnie zjawił 
się obok nas i o mało nie usiadł 
na głowie Czarka, hamując tuż 
przed jego twarzą. Nieco zdezo- 
rientowany ptak usiadł na gałę- 
zi w pobliżu i uważnie się nam 
przyalądał, zaniepokojony jed- 
nak rweGo wielkością „myszy”, 
po chwili pospiesznie odleciał, 
ginąc w mroku..." 


Teksty i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


POMAGAMY PTAKOM 


© Zbigniew Barański, Za- 
hoczewie 47, 38-604 Ho- 
czew, woj. krośnieńskie, 
dokarmiał ptaki w karmniku 
i rozwiesił skrzynki lęgowe. 

© Dariusz Jakubas, ul. 
Hodowlana 13/21, 81-606 
Gdynia, dokarmiał ptaki, 
„Aieszając m. in. słoninę dla 
*gikor. 

© Piotr Kawa, Ustrzycka 
87, 35-111 Rzeszów w taki 
sam sposób niósł zimą po- 
moc ptakom. 

© Wiktor Marek, 39-102 
Lubzina 250, woj. rzeszow- 
skie, wraz z kolegami roz- 
wieszał skrzynki lęgowe, 
a także karmidełka dla sikor. 
Dokarmiał też bażanty. 

© Jan Niezgoda, ul. 
Grań 11, 34-460 Szczawni- 
ca, dokarmiał ptaki w karm- 
niku, a w czasie najwię- 
kszych mrozów urządził kar- 
mnik dodatkowy. 

© Edward Pisarski, Stob- 
no 12, 56-103 Mojęcice, 
woj. wrocławskie, zrobił 


skrzynki lęgowe — kilka dla 
sikor i jedną dla pójdźki. 

© Robert Przybyła, ul. 

i 7/5, 58- 

400 Kamienna Góra, zawie- 
sił 2 skrzynki dla sikor, 
a później wraz ze swoim ko- 
legą Tomkiem Szynałem, 
jeszcze cztery. 

© Sylwester Stachowski, 
ul. ignacewo 6/3, 02-025 
Kostrzyn Wlkp. , dokarmiał 
ptaki. 

© Mikołaj Troczyński, ul. 
Gałczyńskiego 27, bl. 31 m. 
31, osiedle 650-lecia, 95-100 
Zgierz, zainstalował karm- 
nik, a obok zawieszał słone- 
czniki i kolby kukurydzy. Za- 
wiadamiamy, że eksponat — 
czaszkę sowy — otrzyma- 
liśmy. 

Dziękujemy i odsyłamy! 

© Dariusz Wasilewski, ul. 
Antoniukowska 48 m. 5, 15- 
845 Białystok, zbudował 1 
skrzynkę dla sikor i 1 dla 
dzięcioła. Dokarmiał rodzi- 
nę wróbli. 





ZADANIA NA MAJ 


1. Obserwujcie sowy! Szczególnie przydatne jest tu wie- 
czorne nasłuchiwanie głosów, a później — poszukiwanie 
w miejscach, gdzie ptaka słyszy się regularnie, wypluwek, 
piór, itp. śladów jego bytności. Największa aktywność głoso- 
wa znacznej części gatunków przypada wprawdzie na przed- 
wiośnie — okres godów, ale wiele z nich można usłyszeć 
i później. Np. puszczyk — nasza najpospolitsza sowa, odzywa 


się całą wiosnę, zwłaszcza w chłodne, 


pogodne wieczory. 


Można też w maju, a później również w czerwcu usłyszeć 


rytmiczne „skrzypienia” 


i popiskiwania młodych puszczy- 


ków, uszatek i innych. Obserwując, zwróćcie uwagę: © gdzie, 
w jakim biotopie (las, łąka, gospodarstwo, osiedle) przebywa 
sowa © w jakich warunkach io jakiej porze (daty, godziny) jest 
aktywna, o jakiej nie © czy się gnieździ, wywodzi młode? © co 
mówi się w Waszej okolicy o sowach i jaki jest stosunek ludzi 
do nich — przyjazny, nieprzyjazny? 

2. Obserwujcie lęgi innych ptaków, zwłaszcza wróbłowa- 
tych. Zwróćcie przy tym uwagę — i o to w naszym zadaniu 
głównie chodzi — jakie gatunki, uważane za leśne, wodne czy 
łąkowe gnieżdżą się blisko osiedli, w parkach, na ugorach, 
przedmieść itp. Jak blisko od osiedli — kilkadziesiąt, kilkaset. 


metrów? 


3. Skrzynki zapewne już wiszą, a kto ich jeszcze nie powie- 
sił niech to próbuje zrobić jeszcze w pierwszych dniach maja. 
Może skorzystają z tych domków późno się lęgnące gatunki — 
muchołówki, pleszki? W maju można jeszcze zakładać bukie- 
ty gniazdowe — być może przydadzą się jeszcze przy powtór- 
nych lęgach wielu śpiewaków. Najwyższy czas urządzić 


„pojniki. 


Na kolejach 
świata 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 

silnika, w którym paliwem będzie miał węglowy, zmieszany z wodą. 
Jak twierdzą ekonomiści Departamentu Energetyki, wykorzystanie 
węgla w silnikach, których moc przekracza 3700 kW, pozwoli na 
uzyskanie znacznych oszczędności, mimo stosunkowo niskiej obecnie 
ceny ropy naftowej. 


U NAS: Kieleccy kolejarze wkraczają w XXI wiek 


(PAP). Skarżysko-Kamienna, niespełna 60-tysięczne miasto w woj. 
kieleckim, jest jednym z największych węzłów kolejowych w kraju. 
Węzeł ma już ponad sto lat. Ciąży na nim XIX wiek. Mało funkcjonalny 
układ torów i tradycyjne rozwiązania techniczne ograniczają jego 
wydolność. Skarżyscy kolejarze wielokrotnie przypominali o koniecz- 
ności modernizacji węzła. 

— Rozpoczęliśmy zakrojone na szeroką skalę przygotowania do 
wykonania skoku w XXI wiek — mówi główny technolog węzła PKP 
w Skarżysku, Zbigniew Czemierowski. Do połowy br. musimy wyo- 
drębnić i odpowiednio przygotować tory główne, którymi przejeżdżać 
będą bezkolizyjnie przez Skarżysko pociągi z kierunków Kielc, Rado- 
mia, Ostrowca, i Opoczna. Rozbudowana zostanie odpowiednia na- 
stawnia. Wszystko po to, by w czerwcu wyłączyć na 12 miesięcy węzeł 
z pracy sieci PKP. Nasze zadania przejmą na ten czas kolejarze z Kielc, 
Rozwadowa, Krakowa i innych stacji. 

W tym czasie, a więc do czerwca 1987 r. zostanie dosłownie 
przeorany, kilkusethektarowy teren węzła. Od podstaw na spłantowa- 
nym terenie zostanie zbudowany nowy system torów i rozjazdów, 
zainstaluje się urządzenia automatycznego systemu sortowania wa- 
gonów, ułoży się nowąsieć zasilania. Sterowanie ruchem poszczegól- 
nych pociągów przejmie komputer, a rolą kolejarzy będzie programo- 
wanie zadań dla maszyny liczącej i nadzór nad jej właściwą pracą. 
W dobie komputera i tzw. automatycznych hamulców na górkach 
rozrządowych przestanie istnieć kolejowy zawód manewrowego z tra- 
dycyjną płozą hamulcową i nieodłącznym gwizdkiem. 

Ogólny koszt przebudowy oszacowano na 8 mid zł. Jeśli dotrzyma- 
ne zostaną wyznaczone dokładnie harmonogramy poszczególnych 
prac, to w lipcu 1987 r. do krajowej sieci PKP przyłączony zostanie 
pierwszy w pełni automatyczny, skarżyski węzeł. 








13290? seda wno.. 


Co się wydarzyło 24 i 25 kwietnia 


25 IV 1974 r. — W Portugalii 
wybuchła tzw. „rewolucja goż- 
dzików”. Po blisko pół wieku rzą- 
dów faszystowskich i półfaszys- 
towskich Sałazara — armia portu- 
galska zmiotła zmurszały i ana- 
chroniczny system. Przywróce- 
niu demokracji towarzyszyły głę- 
bokie reformy społeczne z dość 
radykalną reformą rolną. W życiu 
politycznym Portugalii znaczącą 
rolę odgrywają socjaliści (prezy- 
dent M. Soares) i komuniści (A. 
Cunhal). 


Ponadto: 

24 IV 1771 r. — urodził się Sa- 
muel Bogumił Linde, autor 
pierwszego „Słownika języka 
polskiego”. 

251IV 1921 r.—w Wolnym Mieś- 
cie Gdańsku powstała gmina 
polska. 

25 IV 1945 r. — w okolicach 
Torgau nad Łabą spotkały się ar- 
mia radziecka z wojskami amery- 
kańskimi. To symboliczne spot- 
kanie sojuszników niedługo póź- 


niej, niestety, przestało odzwier- 
ciedlać polityczną rzeczywistość 
świata. 

25 IV 1945r. — w San Francisco 
otwarta została konferencja zało- 
życielska Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 


Cytat na dziś i na jutro 
Nie opowiadajmy się tedy 
za jakimś sądem z tej przy- 
czyny, że większość go wy- 
znaje, albo ze względu na 
głośne nazwisko filozofa, 
zktórym się łączy, leczprzyj- 
mujmy jedynie to, co się 
nam bardziej prawdopo- 
dobnym wydaje. Jeśli 
o mnie chodzi, kpię sobie 
z uczeńców, którym brak 
mocniejszych argumentów 
aniżeli czyjaś maksyma, jak 
gdyby maksymy były pew- 
niejsze od innych twier- 
dzeń. 

Cyrano de Bergerac 


Autorką mego portretu, na którym wi- 
dzicie mnie w kostiumie cyrkowym, jest 


Sylwia Janczyk. Zapisuję ją do Rzep- 


klubu. 


Redaguje 
Włodzimierz _ ? 
Lewiński 


Cześć! 

Tyle na świecie ważnych spraw, aż nie- 
raz głowa puchnie, bo się w niej to i owo 
nie mieści. Całe szczęście, że są też spra- 
wy małe i malutkie, a nawet malusieńkie, 
bo właśnie zajęcie się nimi jest najlep- 
szym lekarstwem na puchnięcie głowy od 
spraw wielkich. Oto właśnie mój pomi- 
dor, zasadzony: w doniczce podrósł od 
wczoraj o cztery milimetry! Kulfon (pies 
sąsiada) przestał kuleć i biega jak szalony! 
Był dziś rano szpak — oglądał starannie 
domek na krategusie pod oknem!. To, dla 
przykładu, kilka takich  malusieńkich 
ważnych spraw. Dobrze radzę, kocha- 
ni! Rozejrzyjcie się dookoła! Szczególnie 
ci, którym głowa puchnie od wielkich 
spraw. 


. 


SEKCJA WŁAŚCICIELI KUNDLI 

Zapisuję do Sekcji Karolinę Modrzeje- 
wską z Ciapkiem, Bombą i gadającą papu- 
gą, Anię Monkę z Mitką, Maćka Doleziń- 
skiego z Barim (Maciek pozdrawia wszys- 
tkich posiadaczy kundli!), Martę Bugaj 
z Muciem. 


* 


KSIĘGA REKORDÓW 

Ogłaszam nowy rekord w pisaniu astro- 
nomicznej liczby: Jedynkę i dwadzieścia 
tysięcy zer napisał w ciągu jednego dnia 
Jarek Pierzgalski. Dokumentację otrzy- 
małem. Gratuluję. 


Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 

















yła sobie kucharka o imieniu Małgosia, nosiła buciki na 
czerwonych obcasikach, a kiedy w nich wychodziła, obra- 

cała się na wszystkie strony i z zadowołeniem myślała: -Ładna 
ze mnie dziewczyna, nie ma co! - Wróciwszy do domu wypijała 
z radości łyczek wina, a że wino wywołuje apetyt, zabierała się 
do próbowania najlepszych potraw, jakie ugotowała, aż zaspo- 
koiła głód, przy tym mówiła sobie: 

— Kucharka powinna wiedzieć, jak co smakuje. 

Zdarzyło się kiedyś, że pan jej rzekł: 

— Małgosiu, dziś wieczorem przyjdzie do mnie gość, przygo- 
tuj nam dwa smaczne kurczaki! 

— Zrobię, co pan każe — odrzekła Małgosia. 

Zarżnęła dwa kurczaki, opaliła je, oskubała, nadziała na rożen 
i pod wieczór umieściła nad ogniem, by je upiec na wieczerzę, 
Skórka zaczynała się już na nich rumienić, a gościa ani widu, ani 
słychu. Małgosia zawołała więc do pana: 

— Jeśli gość zaraz nie przyjdzie, trzeba będzie zdjąć kurczaki 
z ognia, a szkoda to wielka, że się ich nie zje, póki są najbardziej 
soczyste. 

Na co pan: 

— Już ja sam pójdę i gościa sprowadzę. 

Ledwie wyszedł za próg, Małgosia odsunęła rożen z kurczę- 
tami i pomyślała: 





— Od długiego stania przy ogniu człowiek się poci i chce mu 
się pić, a licho wie, kiedy oni przyjdą! Skoczę przez ten czas do 
piwnicy i łyknę sobie kropelkę. — Zbiegła na dół, utoczyła wina 
do dzbanka i powiedziała do siebie: — Niech ci Bóg da zdrowie, 
Małgosiu — i pociągnęła spory łyk. — Wina nie można pić po 
troszku — dodała — i nie należy zostawiać połowy — po czym 
porządnie przechyliła dzbanek. 

Kiedy wróciła do kurczaków, umieściła je znów nad ogniem 
posmarowała masłem i jęła raźno obracać rożen. Czując sma- 
kowity zapach pieczonego mięsa pomyślała: 

— Trzeba spróbować, może im jeszcze czego brakuje! — 
Oblizała pałec umaczany w sosie i rzekła: 

— Ach, jakie te kurczaki dobre! istna zgroza, że ich w tej 
chwili nikt nie je! 

Pobiegła do okna, aby wyjrzeć, czy pan nie prowadzi gościa, 
anie widząc nikogo, stanęła znów nad kurczętami i pomyślała: 

— Jedno skrzydełko się przypala, najlepiej będzie, jeśli je od 
razu zjem. 

Odkroiła owe skrzydełko, zjadła i bardzo jej smakowało; 
kiedy przełknęła ostatni kęs, pomyślała: 

— Trzeba odciąć i drugie, żeby pan nię poznał, że czegoś 
brakuje. 

Po zjedzeniu drugiego skrzydełka znów wyjrzała przez okno, 
ale pana ani śladu. 


= Kto wie — podumała — może wcale nie przyjdą i zjedzą 


w gospodzie. 


RZEPKLUB 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe 
wyszperali: Marta Czapińska, Ola Gra- 
bowska, Agata Kułaj, Wojtek Kowal- 
czuk, których zapisuję do klubu oraz 
Andrzej Kawczyński — członek klubu. 


— Nie zobaczymy się przez 
parę dni, będę mył głowę. 


Rzekła więc do siebie. 

— Hej, Małgosiu, nic się nie martw, jedno jest już i tak 
napoczęte, pociągnij sobie jeszcze łyczek winka i zjedz całe 
kurczę, jak je skończysz, będziesz wreszcie miała spokój; po co 
marnować dary Boże? 

Zbiegła więc znowu do piwnicy, popiła sowicie i z apetytem 
zabrała się do kurczaka. Kiedy jednego zjadła już do reszty, 
a pan się nie zjawiał, Małgosia zaczęła zerkać na drugiego 
i rzekła do siebie: 

— Drugi powinien się znaleźć tam, gdzie pierwszy, nie trzeba 
ich rozłączać, co spotkało pierwszego, należy się i drugiemu; 
jeszcze jeden łyczek chyba mi nie zaszkodzi. 

Popiła sobie znowu i zabrała się do drugiego kurczaka, żeby 
go nie zostawiać samego. 























Kiedy się nim w najlepsze raczyła, nadszedł pan wołając: 
— Pośpiesz się, Małgosiu, gość zaraz przyjdzie! 
— Dobrze, proszę łaskawego pana, już podaję — odparta 


Pan zajrzał jeszcze do jadalni, czy stół porządnie nakryty, 
wziął duży nóż, którym miał krajać kurczęta, i przystąpił do 
ostrzenia go w sieni. W tejże chwili nadszedł gość i zapukał do 
drzwi grzecznie, jak należy. Małgosia pobiegła zobaczyć, kto to 
puka, a ujrzawszy gościa położyła palec na ustach i rzekła: 

— Cicho, cicho, uciekajcie, panie, co prędzej, bo jak was mój 
pan zobaczy, to biada wam! Zaprosił was co prawda na 
wieczerzę, ale zamyśla ni mniej, ni więcej, tylko obciąć wam 
uszy. Posłuchajcie, jak nóż po temu ostrzy. 

Gość usłyszawszy ostrzenie zbiegł po schodach najszybciej, 
jak tylko mógł, Małgosia zaś pośpieszyła z krzykiem do pana: 

— Ładnego gościa łaskawy pan do domu zaprosił! 

— Czemu to, Małgosiu? Co ci się w moim gościu nie podoba? 

— A bo niosłam właśnie na stół oba kurczaki, a ten porwał je 
z półmiska i wziął nogi za pas. 

— A to ci dopiero! — rzekł pan, szczerze żałując pięknych 
kurcząt. — Żeby mi choć jedno zostawił, mógłbym się przynajm- 
niej posiłić. — | zaczął za nim wołać, aby się zatrzymał, ale gość 
udawał, że nie słyszy. Pan, wciąż jeszcze trzymając nóż w ręce, 
rzucił się za nim w pogoń i krzyczał: 

— Chociaż jedno! Choć jedno! — myśląc o odzyskaniu choć 
jednego kurczęcia z dwóch, które gość zabrał; gość zaś mnie- 
mał, że chodzi mu 0 jego ucho, i zmykał, jakby się za nim paliło, 
aby ocalić i jedno i drugie. 





Brock dowiaduje się od Steve'a, że gang „3X porywa „mamuty” 
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gdzie 
cenach. Właśnie dojeżdżają do tego sklepu i Steve każe zatrzymać 
wóz. Ale Brock wjeżdża w sam środek sklepu z towarem! 


„3x KONTRA „MAMUTY” zz. 


TWIE NAS! NIE ,, 
Ą MOŻE STĄD WYJ. 
A SZUKAĆ Go! 





NIE PODOBA MI SIĘ TO... 
SPRAWDZIMY! 


GDZIEŚ! SZU— | 
Ę CELNIE, 












UŚMIECH NUMERU 


PEWNA DAMA odwiedza swoją znajomą, która pracuje w cyrku. 
Odwiedzająca głaszcze kota pani domu i nagle słyszy przytłumione 
szczekanie. 
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dokończenie z poprzedniego numeru 


— Widzicie — rzekł im młodzieniec — co to za dumne 
zwierzę, ma rubinową, czerwoną koronę i nosi ostrogi, 
jak rycerz; w nocy zaś będzie was wołał trzy razy 
o oznaczonej porze; a gdy zawoła po raz ostatni, znak 
to, że słońce wnet wzejdzie. Jeśli zaś w dzień zapieje, 
spodziewajcie się zmiany pogody. 


Ludziom spodobało się to bardzo, nie spali całą noc 
i słyszeli z wielką radością, jak kogut zapiał donośnie 
o drugiej, o czwartej i o szóstej. Zapytali więc młodzień- 
ca ile chce za swego rycerzyka. 

- Tyle złota — ile osioł uniesie — odparł młodzieniec, 
a ludzie pomyśleli: 

„> To śmieszne niska cena za tak wspaniałe zwierzę — 
i chętnie dali mu, ile żądał. 


Kiedy powrócił do domu ze swym skarbem, bracia 
zdziwili się bardzo, a średni rzekł: 


— Muszę więc i ja spróbować szczęścia ze swą kosą. 


Ale wszędzie, gdzie przybył, spotykał wieśniaków 
z kosami na ramieniu. Wreszcie jednak udało mu się 
znaleźć taką wyspę, gdzie zupełnie nie znano kosy. 
Kiedy zboże dojrzało, ludzie ustawiali przed nim arma- 
ty i zestrzeliwali je. Oczywiście, często trafiali, zamiast 
w źdźbła, w ziarna, często chybiali w ogóle, a wiele 
zboża i prochu marnowało się przy tym, a w dodatku 
odbywało się to wśród dzikiego hałasu. 


Młodzieniec stanął więc na polu i w mig skosił całe 
zboże cichutko, aż ludzie otworzyli usta ze zdumienia. 
Chętnie dali mu za to cudowne narzędzie cenę, jakiej 
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zażądał, mianowicie konia i tyle złota, ile ten koń mógł 
unieść. 


Gdy się o tym trzeci brat dowiedział, postanowił i on 
popróbować szczęścia ze swym kotem. Jak i bracia, 
wszędzie, gdzie przechodził, widział mnóstwo kotów, 
a było ich tak wiele, że nowo narodzone kocięta 
często topiono w rzece. Wreszcie udało mu się przybyć 
na wyspę, gdzie nie znano jeszcze kota, ale za to myszy 
było pełno. Tańczyły one po stołach i ławach, a nawet 
sam król nie był wolny od tej plagi: we wszystkich 
kątach piszczały myszy, zjadając wszystko, co mogły 
dosięgnąć zębami. 

Kot natychmiast rozpoczął polowanie, a gdy opróżnił 
już kilka sal, ludzie poczęli błagać króla, by kupił to 
cudowne zwierzę. Król chętnie zapłacił za kota cenę, 
jakiej młodzieniec zażądał, mianowicie muła i tyle zło- 
ta, ile mógł on udźwignąć. Trzeci brat wrócił więc do 
domu z najobfitszymi skarbami. 


Kot hulał sobie rzetelnie po zamku królewskim 
i uśmiercił tyle myszy, że trudno naliczyć. Wreszcie 
spocił się przy tej robocie i zachciało mu się pić: stanął 
więc na środku komnaty, podniósł głowę do góry 
i zawołał: 

— Miau, miau! 











— Och, co za niespodzianka! — zachwyca się dama. — Pierwszy raz 
widzę kota, który szczeka... 

— Ależ nie, proszę pani! — pro! 
papuga, która jest brzuchomówcą. 


testuje gospodyni. — To szczeka 


SZKOT PYTA swego przyjaciela, też Szkota zresztą: 
— Dlaczego nosisz okulary mając tak dobry wzrok?! 
— No... wiesz... odziedziczyłem po pradziadku... 


Król i dworzanie przerazili się bardzo słysząc ten 
dziwny głos i w wielkiej trwodze uciekli z zamku. Na 
dole król zwołał naradę, aby postanowić, co dalej 
uczynić; wreszcie uradzono wysłać do kota heroida 
i zażądać od niego, aby opuścił zamek, gdyż w przeciw- 
nym razie zostanie siłą wypędzony. 


— Lepiej niech nas myszy prześladują — orzekli — 
rajcowie — niżby życie nasze miało być zdane na łaskę 
i niełaskę takiego potwora. 


Herold wszedł na górę i zapytał kota, czy zgadza się 
dobrowolnie opuścić zamek. Ale kot, którego pragnie- 
nie wzmagało się, odparł tylko: 


— Miau, miau! 


Herold zrozumiał to jako — Nie! Nie! — i powtórzył 
królowi tę odpowiedź. Wówczas rada orzekła: 


— W takim razie trzeba go wypędzić siłą! 


Ustawiono naprzeciw zamku armaty i poczęto go 
ostrzeliwać. Gdy to kot spostrzegł, wyskoczył szczęśli- 
wie przez okno. Ale oblegający nie spostrzegli tego i nie 
spoczęli, aż cały zamek rozsypał się w gruzy. 





